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J. SZAPOCZNIK 
SPECJl'\LNOŚÓ: technika złota i chiur
gja dentystyczna. Przyjmuje, l0-2 i 4-7. 

Pabjanice, Zamkowa 16, (Jl pi ętro). 

-
SpołeCzeństwo 
. i jednostka. 

"Jeśli czlowiek chce żyć w dobl'zc 
urqdzonem . polce:zcńsLwic i czuć .'ię 
dobrze, Lo musi d:1żyć nic tylko do 
swego wl·a ·nego :-;zczęścia, ale i do 
szczęścia ogól u, do któ1·c'go należy. 
Musi poznać, iż pJwodzcnie i cierpienie 
tego ogóJu jest jego powodzeniem i 
ciel'pieniem". Tak wypowiada się w 
w dziele swy m „Die Welfr~llsel" . ln·
wny przyrodnik IHlckel. I rzeczywi śc iL'. 

Żaden czJDwiek nie moż się ua
zwać szczęśliwym , j eś li szczęście jego 
nic będzie oparte si lni e na podsluwuch 
dobl'ZC urząclzonrgo spolcczeńsLwa. 

Czyż można wyobrazić sobie zadowo
lonego z biegu życia czlowieka, któ
ryby bez względu na Lo co siQ dzi je 
w spo.l:ecze1istwir. w którem żyje· i on 
'i najbliżsi mu, cl!cial zn.sklepić się w 
ciasne.) skorupie domowego 'ż ycia , nic 
,p rzyczy niaj:i,c siQ absolnlnie 11iezc111 
do spo.lecwcgo rnzwojn? Nit'. Bo 
życic knżdej jedno Lki jest ściś l e zwią
zane z życiem ogóln. .Jeśli więc w 
spoleczrń stwie jakim ś, przypu 'ćniy, 
dzieje się ~le, jeśli prnces rozwoju 
Lego spolcczP1l. ·Lwa odbywa się ni e \\' 
Lnki ej mierze jak po.winien; j eś li sarn 
rozwój na wel · op111·t.y jest na wad I i
wy ·h pod:-;tawach, to każda, bcf1rnn111-
kowo, bżda jednostki-i odczuje to brz 
względu na to, czy się do roz11 ojn 
swego spoJ c~eństwa przyęzyni~1, c·ą 
u ie. 

Czy więc rozwój dancg • :po lc
czeńslwa orlbywa s i ~ w wtaściwym 
kierunku czy też ni e ll'ln ści1Yym, w ka
żdym razie znleżny jest on 11rl uczes
tników procesu LeO'o l'OZ\\'oju. J uie 
można stać w procesie lym na mar
twym punkcie .. Fale życia Otiólu po
rywuj:1 z sobą każdą jednm;Lkę ni eza
leżn ie ud lego, czy jcsl ona biernym 
czy czynnym nczeslnikicm w wa.lee 
społeczeństwa z przeciwnościami jakie 
slaj:1 na drodze do roz1Yoj11. Tm mniej 
jednak mn· dane spoJeczeńslwo w sfe
rach swych jednostek 1ntcligenlnych 
i czynnych, tym Lrudniej mu wnlczyć z 

p1·zcszkodami stojf!cyrni na drodze do 
kultury i dobrobytu. 

Spoleczo1'1stwu nasze ma w lanie 
swym duży procenlludzi inteligentnych. 
( i nrnm bynajmniej, Lola.] na myśli 
i nicl igt'ncj i jako sft'ry ). Ludzi zdaj:1-
cych Hob i c spr a l\' ę z tego co Lu j rs l 
życir intt'l•Jkiualne nam nic brak. Nie 
brak i inicjatoró\\'. L0c:z brak nam, 
ni este ty, ludzi czynnych; ludzi , kló
l'zyby chcieli intensy"·nie pracować 
na niwie spoJecznej. Ta.kich jesl malo. 
Pnrnda że praca spoleczna jest polą
czon:1 z 11· ielomu pl'zykl'ościami, pi-aw
d a i lo, że w każdy spo.h;)cz n y Lr ud 
l.1·zt a wlożyć czą Lkę ·wej indywidn
aln · ·ci, czą,slk<,] swego jn. A Lo j est 
ch)to naj lrnd ni ejszc. 

W każdym S]Joleczc1isl.1Yie istnieją 
różne Ul'zą.dzcnia, poglądy, wicl'zenia 
i iir•zucia. Na wszvstko to można za
palry1rae s ię z różriych punkLów wi
dzehin. I wlaśnie w chwili kiedy pe
ll'ic ip odłam polcczc1'1slwa nie może 
h1hl')"iP 'hre się zirndzić /. pogl:-idami 
na ,1akąś kweslję z inn:t częśc ią ogólu; 
11· ·hll' iii ki edy antagonizmy sf'e rnwe, 
ka. tow czy inne wybuchają z niczwy
klri, s ilą· w cbwiLi kiedy może l'nJszy
wa dnma, prywala lub lekkomy.'lność 

. gl'ozi strąceniem z )JiedPslaJu jaki ejś wa
żnej żywotnej kwcstji - w chwili wla
śnie takiej trzeba ni ezm iernego wysiJku, 
hartu woli i zaparcia siebie aby nie 
zrazić siQ do pracy spolecznej. W ta-

kiej chwili muszą ci którzy stoją w 
pierwszych szeregach age.ilu dolożyt 
wszelkich slarnń, aby zwalczyć dy;;har
monję i dążyć niczmordowo1iio do celu. 
A celem lym ni ech będzi e j ednośś i 
zgotla. Praca ogólna w Lym k1en10ku 
jes L pracą. niemal syzyfow::i - tysiącz
ne pt'ze zkocly pięll'zą się przed idący
mi nap1·zód. 

Lecz poza tym lrud m Lylanic:z
nym spo leczPń s lwo wymaga drobnych, 
blahych napozór, czynności i od nich 
ni e wolno się uchylać liikomu, Każ
dy czlowi k, bog:ily czy biedny, moic 
w miarę sil zrobić coś dla ogóln do 
klórego D•clleży. Na lo ażeby coś c:zy
nić w spo l erzeństwie nie pol1·zeba ko
niecznie koncesji naukowych, nie po
ll'zeba wybitnycl1 zdolności. Każdy 
o ·obnik ma kwalifikacje ku Lemu. I 
każdy może się stać nie tylko p<Jży- · 
tecznym ale poniekąd nawe'ł. niezbęd
nym nu odpowiednim stanowisku. 

Maly obrazek. 
W pewnej parafji \\'iej. kiPj mia no 

budować nowy kościól. W okolicy na 
wiele mil woku!o odczuwa] się brak 
kamieni. A do buduwy kościoJa po
trzeba ich byJo dużo, dużo. Proboszcz 
paratji lej wpadł na pewien pomysł. 
Otóż kazal każdemu z chtopcó"·, przy
chodzących "na naukę" przynosić z. 
sobą po dwa kamienie (nat.nrolnie nie 
duże) - i dzieci przynosiły. 'o praw
da ka1nirnie byly małe, przynoszenie 

4) 3(. s. której bielił się zdala kołnierzyk! „Co za 
cudna suknia, takiej to jednak tutaj jeszcze 
nic widziałem", prz~rb] i źa się, bada okiem 
znawcy -- „pcl'k:dik, słowo daję pel'kalik, 
ta.kie to i za. moich zasów bywały (dobrze 
ntl'afil, bo(\ nasz djahcl był na ziemi kupcem 
łolrniowyrn zaczem go <' kstrn -pocztą do pie
kła wysłano). 

rubli, zaraz do kasy zaniosłall!, to .inż teraz 
mam 120 rb. zaosz<„zędzonych! A wiesz, sko
rom taka bogatH, to sobie~ uźyjemy, w nie
dzielę pójdziemy wRzystkie na. koncrrt -
Mama Jadzil-1, ja - Sta8lrn tl'Ż zHbierze111y, 
bo się ba.rdzo prosi. No, tych ]Jarę kopiejc1 k, 
raz po raz pi.'zecież można!" Jak to ~in~eł Hnknł 10· 

~ie w 'n~inni~n~h żon~. 
·Fantazja żartobliwa osnuta na t le doświad

czeń zebranych na bruku pabjanickim. 

Ależ to trndua sprawa żony sobie wy
szukać mruczał tljaheł pod 110„,wrn , 11igd ybym 
się t·ego nie był spodziewa]. 

PatrzaJ w pr:iwo i w lewo, przed. siebie 
i za siebin - wszędzje sama pospolitoM, ja
kie~ czarne suknie, szan• kostjumy, wcale 
nie po djnblim g·uście! Biedny djabeł stracił 
już spont porcję swego animuszu! Napróżno 
obszedł trzy razy ·ały park miejski (oczy
wiście z chustką u nosa) teraz jako ostatni 
rntnnek obra.l sobie pi~kne aleje. Tu, tlnm
no było a gwarno! „Że też to ddbrc zawsze 
dopiero na ko:llcn się znajduje" m rślał sobie, 
i z nową odwag}ł zabrał się do poszukiwaniH. 

Minął kwaclrn11s -- nic; 1}rug·i lrnra1Hlrns 
- nic -- „ to 11ie dla. mnir, · mówi I sobie 
co clrwilę! Dopiero po p1)l g·odziny zwróciła 
jego uwag·ę 1rn iebi<' niebieska sukienka, na 

„ Perkalik nie perkalik, ale suknia cudna, 
a pa1111a - tu spojrzał w g(ll'Q - „rety. oczy 
jak chal>ry mod1'e, „tHlduh to wogóle jeszcze 
w piekle nie >vidzfano!" Dziwnie się dja
blisku narHz na rl Hszy zrobiło, tak go zamro
czylo, że aż na chwilę o drzewo oprzeć ię 
musiał, a serce to w nim w<lliło jak młotem. 
„ Wiem już, rz ·ld po (·,Im iii, to miłość mną 
owładnęła. D?1Hawcl ~- , nie rnyśl~łem, że jesz
cze tak kochać potrnfiit." t>unie tedy za 
przedmiotem . wego ukochanfo, Hle jakoś nie
śmiało, i aui rusz spojrze: jej w oczy clrug·i 
raz nic ma odwagi. 

Na rogu Alei i ulicy Dlugiej, tuż przed 
sam<t księg·arnią. spotkała się pa1111a z przy
jaciółką i naturalnie miały sobi ni<jedno 
do powiedzeni<t. Nasz djnb l w strnch - nuż 
znowu coś niedobrdgo u łyszy? Rzekł sobi 
tedy z góry: „ robotnica: uie robotJJica. choć
by i ostatnią słngą była, to się z nią ożenię, 
bo mi się podolrnln. a przytem w serce wla
zła, Żl'. ani rui:;z ją Rtmutąd wydobyć. 

J('dnern u hem ,ietlnakżc z niepokojem 
na<lslncbhval. ,. Wiesz, MHniu," mówiła jego 
luba z wesoly1h u~mierl1em: ,ta pani, dla 
które.i wieczorami bieliznę znaczyłam. teraz 
mi wszystko naraz z:ipl:\.C'iln, ;tż 11 rubli; 5 

„ Oj, dopiero to z Ciebie g·oi:1poclrn, Felu ·', 
przerwała Mania. 'I'e sł°'va przyporn11iały 
dja błu mlodzie1'tca prawic majstra! Gd yl.Jy 
ten tę śliczną Felkę w verkalowej suki 'HCL' 

zobaczył, a. przekonał się, jaka oszc.z.d11a, 
toby pewnie zaraz począ.l do niej cl10lewki 
smali<;; źle, trzeba. się spi szy6! Przyjaciół
ki się pożeg·naly - djabeł czerwony z emocji 
idzie za Felką. Gdy przechodził o Lok skle
pu p. Dietl'icha, doszedł już do przekonania 
że i na djablęta by starczyło,. •hoćby icl1 
nawet więcej niź dwoje być miało. Nirchl.Jy 
tylko łacniej łopatą poruszał , boć co prawda, 
to dotąd nie bardzo się tam znown przy pra
cy nadweręźał; gdy zaś mijali ostatni komin 
fal>ryki Kindlerów djahel był najzupelnjej 
zdecyclowany nawet teściową <lo piekła za
brać, g·dyby się teg·o okazała potrzeba. Ale 
ten:Lz rlo dzi•ła. (Właśni e mijali jakiś par
ka11 i naszego c.lja hła coś niemiło zaleciało, 
ale zatopiony w myślach nie ;;rnst~rnawial się 
na.d tym coby to być mogło). 1dzii> nieśmia
ło za perkalową sukienką: jakże tu za(jzą<i 
oświadczyny? „Aha, mam już, dobrze, że mi 
się przypomniało - ])O<lnosi głowę- gwaltn! 
milo~ć jego znikła wła$nie w drzw~'lch 
kośuioła! 

(Dokończenie nastąpi) . 
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ich po l~pow:.ilo tylko powoli naprzód 
ale w każdym bądź razie ilość ich 
zwi~ksza l a się lale i po dluż zym 
czasie do :da do poważnych rozmia-
1·ów. Dzieci no iły - nosiły chętnie. 
Niej Pdnokrol11ic zdarzało się, że jakiś 
lobuz 1ricjski dokucza! im z tego po
wodu obelżywemi ohzykami lu!) bry
zga! w nicli btolem - jednak ocho
czo spelnialy to co im polecono. 

Czy dzieci te przyczyniły się do 
budowy kościoła? Odpowiem - lak. 
Móglby lu ktoś nanmieuić że i bez 
I.ej pomocy · Łanęla by świ~tynia1w 
czasie wla~ciwym. Nie przeczę. Lecz 
ięgam glębiPj. Pl'zcz chętny lrnd 
Łych 111alych pracowników - można 
bylu nie korzy ·lać z pracy niejednego 
doroslego, który czas len mógl zuży
tkować na tóś poważniejszego niż 
zwó7.ka kamieni. Bo w każdym badź 
razie o lylc a tyle wozów mnfoj \\;Y_ 
siano w innr trony po kam'ieniP. 

.Jak dzieci te przy budowie kośeiola 
- lak każda jednostka może i powin
na pomagać w społeczef1slwie przy 
budowie olbrzymiego kulturalnego grna
ehu - dobrnbytu. Przy pracy takiej 
naraża ię człowiek czę to na dnviny 
lub potwarz ze trony ludzi złych lnb 
ograniczonych. Lecz lo nic powinno 
na zrażać. 

Kto na niwie spolecznej pl'acuje 
len nie dla uznania nie ie swój trud 
ogólon·i, lecz pragnie ię pr~yczy!1ić 
do lego, aby życic zarówno Jego Jak 
i w. zy lki h Łych z klóryni i wśró.d 
klórych żyje lalo si~ życiem spokoj
ni j zym, pewniej zym lepszym. Wszy
scy zaś powinni pamiQlać, że jed_nostka 
lo nic1·ozerwalne ogniwo w łancuchu 
zwanem: spoleczP.1] two; jeśli o~niw~ 
beda zahartowane, mocno spoJone i 

siin;, to i la1!cuch taki nie pęknie. 

R. S. 

IERWSZA KASA CHORYCH 
W KRÓLESTWIE. 

\\i dniu 1-1- c. m. w Lud7.i poczęla 
funkcjonować pierwszn w Króleslwie 
kusa choryeh przy fabryrc Akc. Tow. 

· Karola łfonnich~, przy ul. Ląkowej nr. 
1 L, założona na moc~' nowego prawa 
o ubezpiPcic>niu robotników z dnia 6 
lipca HlJ2 roku. 

U·lawa nowej kasy rhorych jest 
·"· zo1·owaną wedl.1:1g ustawy no1·malnej 
kns chorych opracowanej p1·zez Radę 

Feljeton.-
" 'zlowirk sl1'7.Pla a Pan Bóg knle 

no i" - pow i ad a J:ll'ZY ·Iowie. I słusznie; 

chcinl cm Wam, szanowni czytelnicy 
w dzisiejszym l'eljeloni opisać Górkę 

Pabjanicką, ll'CZ wskulck gościny w 
1n ieście na zem pieehu.1 ki angielskiej 
puui Jlu111p1Jrirs (klóra mówiąc nawia
sem chci<iln moit> koniecznie zn towa
rzysza dal ?-Pj podróży) nic moglem 
uko1'1czy: prnc lopograficz11ycli i la-• 
lysly ·znych, jestem wiQc zmuszony od
lożyć temal len na pell'ien czas . 

\V:.::amian za lo pragnę was, pię

kn czytelni ·zki i zauowni czytelnicy! 
zapo~ nać z kilku obrazkami z życia 

r >nlnego, a pouczających nas o rze
ezaeh tak abstrakcyjnych jak naprz. 
przyjaź1i, miluść, enola , p1·zy !aga ilp. 
Hozpocznę od przyjaźni. Piękna czy
tl'lniczko, wybacz mi że nic od milości, 

l<'cz gdzieś, kiedy\ jakiś m drzec po
wi dzial, że przyjaźń to dąb, a milość 
kwiat wonny. Rozpoczniemy od dębu 
n •kwiatem będziemy się. nnpawali na 
p1·zy zlf} sobotę. 

GAZETA PABJANICKA.' 

do spraw ubezpieczenia robotników 
z dnia I:3 grudnia J 912 J•oku. 

W dniu 9 czerwca w powyższej 
fabryce odbyło się ogólne zebranie 
pełnomocników od robotników do spraw 
kasy ehorych wraz z przedstawiciela
mi administracji fabryki, celem okre
ślenia wymiaru skhldek, wptacanych 
do kasy chorych przez robolników, 
wysoko 'ci zapomóg na wypadek cho
roby uczestników ka;;y, śmierci i połogu. 

Obradom przen-odniczyŁ z upowa
żnienia wJaścicieia l'abryki, p. Tomas, 
zarządzający fabryką, oraz byt obec
nym inspektol' fabrycrny B rewiru m. 
Lodzi, p. \V. A. Simonow. 

Ponieważ ·przy fabryce istniała 
już da1rnicj kasa chorych, do której 
wJaścicicl wptacai zapomogę, wysokośc 
której równała · się składkom robdni
ków, wpJacanym do kasy przy wyp1a
lach, w ilości 1 procent od zarobku, 
przelo zebrani postanowili: 

Wplacać do funnuszów kasy cho
rych składki, jak do poprzedniej kasy 
chorych, w stosunku 1 proc. od za
robku, podług brzmienia nowego pra
wa ubezpieczeniowego, fabrykant wno
si zapomogę w rozmiarze 2/ 3 czgści 
składek, wplacanych przez robotników. 
Jednakże za pr7.ykladem lat poprzed
nich właściciel fabryk.i oprócz lego 
dopłaca jeszcze jedną trzecią część skJa
dck, wptacanych przez robotników na 
rzecz k.ac;;y chorycht a mianowicie: su
mę odpowiadającą wysokości jednej 
szóstej części składek, opłacanych przez 
rnbotników - wpłaca tylu.Iem fundu
szu na utworzenie zapomóg na pogrze
by dla czlonków rodzin uczestników 
kasy, oraz takąż sumę odpowiadającą 
1/ 6 części sk ladek robotniczych, fabry
kant przeznacza na ul\\·orzenie fundu
szu zapasowego kasy chorych. 

Wysokości zapomóg na wypadek 
choroby czlonka kasy chorych okre-

1ślono w stosunku polowy otrzymanego 
przezeń r.arnbku dziennego. 

Zapomogi na pogrzeby czloijków 
kasy będri. wydawane w slosnnku 
20-s.to kl'Ot,ncgo dziennego znr bkn 
robotnika, co wyniesie sumę od:...;> do 
30 rb. gdy w dotychczasowej kasie 
rnzmiar zapomogi pogrzebowej wynn
sit 15 rubli. 

Na wypadek brzemienności, ucze
stniczka kasy chorych otrzymuje za 2 
tygodnie przed poJogiem oraz 4 ty
godnie po pologn zapomogi w wyso
kości polowy zarobku. 

.Tesl lo minimum przewidziane w 
ustawie. 

Hudżel na rok bieżr!CY określono 
w sumie 12000 rb. w dochodar.h i 
wydatkach mianowicie, 6.000 rb. ze 

PRZYJAŹŃ. 
Część pierwsza. 
Drugorzędna knajpka. Wieczól'. 

Lampy rzucają dokola mdłe św iatło. 

W powietrzu czuć zapach . • mocnej z 
si Iną", bigosu myśliwskiego i ś ledzi. 

Przy jednym z małych stolików, na
krytych „czystą" serwetą, siedzi trzech 
młodzieńców. Przed chwilą weszli. Kel
ncl' skrzywiwszy "arystokratycznie" le
wą polowę ust - .czeka. Młodzieńcy 

namyślają ię coby zjeść (co pić -
wiadomo). Pan Zenon ma apelyl na 
sznycel, pan Miecr.yslaw na rnmszlyk, 
a pan Konstanly ma wyższe aspiracjc
kollet z pulardy. Konferencja z kelne
rem o lym co ~wieże, a co jeszcze 
świeższe. 

Olwie1·ają się drzwi. Wchodzi jesz
cze jeden mlodzieniec- znajomy p. Ze
nona. Witają się. Pan Ze11on przed
stawia znajomego towarzyszom. Hozle
ga się:-Pan Ii'ilip X; pan .Mieczysław 
Z. Stychać mruknięcie:-Bardzo mi
i ..... jemnie - a po chwili pan Filip 
siada przy stoliku. Wkrótce poczynaj:i 
kieliszki odbywać wędrówkę. Slychać 

ciche westclmic1iie po każdym „krop
nięeiu'' i pracę szczęk. 

Część druga. 
Panu Mieczyslawowi podoba . ig 

sk ladck robotników i 4000 rb. dopJaty, 
wymaganej pt'zez prawo od właści
ciela fabryki: 1000 rb. dobrowolnej 
opiaty od fabrykanta na fundusz za
pomogi cztonków kasy na wypadek 
śmierci osób z ich l'Odzin i l OOO rów
nież od fabrykanta na r:.::ecz kapitału 
zapasowego. 

Z sumy budżetowej l O.OOO rubli 
składek rnbotników i dopłat fab1·ykanta 
10 proc . t. j. l OOO rb. przeznacwno 
na utwot·zenie kapilalu zapasowego, a 
reszlę 9000 rb. na zapomogi. 

Ogói robotników fabr. Bennicl1a 
jest zadowolony z wprowadzenia kasy 
cho1·ych nowego typu , czemu dali wy
raz pelnomocnicy robotników na ostat-
niem walnem zebraniu, wyrażając ' 
wdzięczność zarządzającemu fabryką 
p. Tomasowi, za zas!ugi poniesione 
pt·zy organizowaniu kasy. 

W dniu 14 b. m. t. J· w sobotę 
czynności kasy zostały otwarte i s lo
sow ne skladki od robotników oraz od
powiednia 'zapomoga właściciela fa
bryki poraz pierwszy zoslaly wniesio
ne do kasy chorych. 

Matce mojej ... 
(Son et) 

W. P. Eugenjuszowi Sokołowskie• 
mu wiersz poniższy pnyplsuję. 

.„A Matka moja jeszcze lampkę żarzy 

przed Częstochowskim cudownym obrazkiem, 

i z starczych ramion pochyleniem płasklem, 

codziennie w modłach i z Nim I z Nią uwarzy; 
Kłopoty, grosze składa u ołtarzy, 

biczuje ciało umartwienia paskiem ... 

Uklękła.„ cisza„. z ócz nadzieja blaskiem 

pada na pokój... a ... smutek na twarzy ... 
Wiem, wiem napewno, że za moją duszę 

I na intencję lepszej doli .mojej 
szepce modlitwę, wzdycha, prosi, jęczy.„ 

I duch mój klęka w jakiejś wielkiej skrusze, 

odmawia pacierz.„ Oo Bóstwa - Ostoi? 
·lub do Madonny?.. Nial.. Na cześć lej, co klęczy! 

Światłocień. 

bardzo nowy znajomy pan Filip. A pa
nu Filipowi - pan Mieczyslaw. Toc7:ą 

z sob:i zajmującą rozmowę na lemat 
stosunków totvarzyskid1, różnych sym
patji i t. p. 

Po dwu gndzinach (kelner 3 razy 
napelnil knrarkę z wódką) niesposl1·zP.
żenie przecho1lzą na „wy". Pan Filip 
wspomina że widywal często pana Mie
czysfawa w alejach i że wu się bal'
clzo podobaL Pan Mieczysl'aw spo ty
kał kilka razy pana Filipa w cukiernt 
i zwykle z prawdziwą przyjemnością 

patrzał w twarz jego, bo la ma w so
bie coś' pociągającego i t. d. Pan Kon
stanty żąda oryginalnego pilznera. We
so!ość króluje, twarze się uśmiechają, 

usta nie milkną- a wódka nie wysycha. 

Czę8ć trzecia. 
Godzina 2 w nocy. Na s tole re

sztki wieczerzy. W powietrzu tumany 
dymu papiernsowego. Atmosfera „roz
czulająca·'. Pan Micczyslaw w brater
skich objgciach pana Filipa. Pocahrnki, 
LlŚCiski. 

- J~ipuś, ja ciebie, Ull'ażasz, za
wsze, za'vrsze uważasz„. lego - bo ty 
jesteś, Llll'HŻasz, chlop.„ lego- uważasz. 

Daj pyska, i mówmy so bie ,,ly"-beł
kocze tlo ucha pa11u Filipowi pan Mie
czysław. Pan Filip żąda ,,biulcgo". 
PiJ·a Brnderschall". Pocahrnkom, uści-

" " 
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Wilhelm li. 
(Dokumenty Jubileuszowe). 

Wobec jubileuszu Wilhelma II, 
który przed 2fi laty wzią.I w spadku 
po 1!1l'yderyku !II berto niemieckie, 
prasa polska przypomina następujące 
dokumenty politycznP. z czasów jego 
panowania. 

Obejmując rządy oglosi! Wilhelm II 
odezwę, .An mei11 Volk" (Do mojego 
ludu), klóra, miQclzy innemi, takie glo
sifa zasady i obietnice: 

.Na tron ojców moich powołany, 
objątem rządy spojrzeniem ku królowi 
królów i ślubowałem Bogu, wedJug 
wzoru ojców ' moich być 1Dduwi memu 
s p r a w i e d 1-i w y m i I a g o d n y m 
w J: ad cą, pielęgnować pobożność i bo
jaźń bożą, starać się o zachowanie po
koju i o dobro kraju. Biednym 
i u _ciśnionym ś lubowałem być 
z ~ li' s z e p o m o c n y m , a p 1· a w 
wiernym s tróżem". 

Tak mówlJ, tak „ślnbo1rnl Bogu" 
Wilhelm II, wstępując na Lrun nie
miecki. 

A w cóż się zmieniła ta przysięga 
w stosunku cesarza do polaków, po
dlcgJ:ych berłu nie111i eckiemu. 

Po krotkiej erze Capriviego, kló
ra zdawała się wróżyć jakieś rządy 
sprawiedliwsze . dla nas, Wilhelm IJ 
rzuca pierws7.y kamień na polaków. 

W roku 1898 ukazuje się w paó
stwowym orędowniku og.loszenie na
stępującej usta wy: 

My, Wilhelm z Hożej .la ski król 
pruski i l. d. rozporządzamy: 

Prawo z d. 2G-go kwietnia 188() 1.·. 

dotyczące tworzenia niemieckich osad 
w Prusach Zachodnieh i Pozna1iskiem 
z1t1ienia się, jak następuje: 

Fu11dnsz dyspozycyjny komisji ko
lonizacyjnej podwyższa się ze stu rriil
jonów na 200 miljonów i t. cl. 

Dan w Hamburgu, d. 20 kwietnia 
1898 r. WILHELM. 

\\T dniu 5 czerwca 'HW2 r . wy
g·!asr.a cesarz Wilhelm IT gtośną mowę 
malbon;k::i, zwróconą przeciw polakom 
i calej slowiaószczyźnie, a w niespełna 
.miesiąc potem ukazuje się na s tępująca 
uslaw::i: 

My, Wilhelm z Bożej laski król 
pruski i t. d. rozporządzamy: 

I•'undusz dyspozycyjny komisji ko
lon1zacyjnej z 200 miljonów podwyż
sza s ię na 350 miljonów i l. d. 

Dan w Kilonji na pok!adzie mego 
sta l.ku, Hohllnzoll•-'rn, l lipca 1D02 1·. 

WI!,HELIYJ. 

skom niema końca . Po chwili pan 
Mieczysiaw przemawia na lemat ,,ko
chajmy się". Pan Zenon wzruszony 
do g lęb i cicho poplakuje. Pan Kon
stanty zaś „opuścił" s i ę na podlogę 

obok kanapy i drzemie. 

Część czwarta. 
. Upływa kilka dni. Pan Mieczy

sław siedzi w swojej .kawa lerce" - i 
duma. Przed chwilą wyszedt od nie
go p. Mojżesz Aatomohilmacher. Przed 
2 tygodn iami wystawi! pan Mieczysław 
tem 11 sl::irozakonnemu maleńki .szmer
gielek" in bln11co na 50 rb. za co otrzy
mal natychmiast go tówką 35 rb. 83 
kop· (już z potr:iceniem kosztu blan
kietu). Pan Automobilmacher przed 
chwilą wlaśnie grnz iJ oddaniem wek
slu rejentowi. Trzeba go wykupić. 

Pan Mieczyslaw nie werlnje kieszeni 
(to tylko bywa \\' powieściach) bo 
wie Ż<' oprócz 75 kopiejek srebrem i 
miedzią nie znajdzie w nich ani gro
sza. 'o robić? Smętne dumy przc
l'ywa przybyc~ic panu Filipa. 

Sel'wus, Mieciu. jak. się masz -
wola ostatni' jeszcze we drzwiach. 
"PrzyjaciP.le" witają, się. Pan Filip 
cokolwiek zaaferowany wyjawia cel 
swe'j wizyty. Dziś wieczorem musi 
koniecznie być "lam", (Pan Mieczy
sław wie, naLuralnie, gdzie) . Dziś .jej" 

' 
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I odtąd idą już ustawa w szyb
kiem tempie jedna za d!'ngą. Po pod
wyższeniu funduszu kolonizacyjnego 
następuje ustawa u tworzeniu nowyeh 
osad: 

MY., Wilhelm z Bożej laski król 
pruski i t. cl. rozporządzamy: 

\V Pru :.wh Zac:hodnicb i Poznań
skiem zabrania się tworzenia nowyeh 
osad, jeżeli prezes regencji nic wyda 
poświadczenia, że nowa osada nic spt·ze
ciwia sifi celom komisji kolonizacyjnPj 
i L a. 

Dan na pokladzie statku mego 
Hohenzollel'n, 10 sierpnia 1904 r. 

WILHELM. 

W kilka lal następuj e ustawa, 
której hislorja nigdy nie zapomni: 

My, Wilhelm z Bożej Łaski król 
pruski i l. d. rozporządzamy: 

Fun~usz komisji kolonizacyjn ej 
powiększa się o 200 milionów mal'elc. 

Państwu nadaje się prawo w oko
licach, w których zagrożonej niemczy
zny nie można inaczej zabezpieczyć 

jak pl'zez wzmocnieni<? i zaokrąglenie 

osad niemieckich, nabywać potrzebną 

ku temu ziemię aż do wysokości sie
demdziesięciu tysięcy hektarów w cl I' o
d z e p r z y m u s o w e g o .w y w I a s z
e ze n i a. 

Dan w zamku w Bel'linie, 20-go 
marca 1908 r. WlJ~EIELM. 

f IV dziedzinie szkolnictwa wzmoc
niono stan wyjątkowy na ziem iacl1 pol
skich za rzadów Wilhelma Il. Oto 
brzmienie d~óch glównych pal'agrafów 
odnośnej ustawy: 

My, Wilhelm z Bożej taski kl'ól 
pruski i t. d. rozporządzamy: 

s 1. Tworzenie i utrzymywanie 
szkól ludowych przeehodzi na gminy 
polityczne. 

§ 70. W Prusach Zachodnich i 
Poznańskiem nie znajduje . to p1·awo 
zastoso\\'ania. ; 

Dan na pokładzie parowca. Ham-
burg, 28 Upca 1906. WILHELM. 

Wypędzono język polski uprzed-
, nio już z urzędów i ze szkól, aż w 

końcu wysz!o prawo, zakazujące obrad 
w mowie ojczystej na zeb1·aniach pu
blicznych. 

Paragraf 13 us La wy o stowarzy
szeniach bt·zmi: 

My, Wilhelm z Bożej taski Cesarz 
niemiecki rozp01·ządzamy: 

Rozprawy w publicznych zebra
niach prowadzi się w języktl niemieckim. 

Na przeciąg lat dwudziE?stu od wy
dania niniejszego prawa wolno uży

wać nic niemieckiej muwy w tych 
okolicach z~zasiedzialą ludnością nię~-

11111eniny więc musi koniecznie tam 

pOJSC. A.Te wlaśnie wczol'aj mial 

strasznego pecha. Pola! cze!'wonym 

atramenlem tużurek i musial' gu oddać 

do pralni chemiyznej. Pl'osi więc „ ko·

chanego Miecia" o pożyczenie mn 

.garniturzyny wizytowej" na dzisiaj. 

Pan MieczysJ·aw się zgadza. Wycho

dząc przypomina sobie pan F'ilip że 

jesL chwilowo bez gotówki a m1,1si ją 

mieć, więc prosi pana Mieczyslawa 

o pożyczkę (na dwa dni) w kwocie 

15 rb. Ponieważ Len niema tyle, więc 

pożycza , 75 kop. i r?Zl'zewniony do

brocią .Miecia" - żegna go. 

Czę· ć piąta. 

Po trzech miesiącach spotyka pan 

Mieczysław w alejach pana Zenona. 

Wpada nań z impetem i gieslykulu-

" Injąc jak każdy „solidny kupiec od 

naszich", w pJ·ac.zliwym Łonie wyglu

sza różne sentencje na temaL że nie

ma na świecie przyjaźlli ani przyjacióJ; 

że nie można nikomu wierzyć: nawet 

n aj serdeczni ejszcmu prz yjaci cl owi. 

- Wyobraź sobie - mówi: - co 

mi narobił Filip. (Ach Boże, jak się 

na nim zawiodforn). Pożyczy! na je

den dzień wizylowy garnilur, tymcza

sem nie odnosi go do dzisiaj, . choć już 

uplynęły 111ics1ące. Dowiaduję się 

dlaczego~ -- Okazuje się, że go sprze-

. GAZErrA PABJANIOKA. 

niemiecką, \V których spis ludności 

wykaże, że ludność la przeważa 60% 
wszystkie h mieszka11ców. 

Dan w .Achilajon 11a Korfu, l 9 

kwietnia 1908. WILHELM. 

W końcu Luż nieclawno temu, 
przeprowadzono usla\\'~ o wzmocnie
niu zagrnżonej niemczyzny i powięk
szeniu funduszu komisji kolonizacyjnej 
o dalsze 2;30 miljonów marek z r. 
1913, która nie zostala dotycltczus 
w zbiorze praw ogłoszona. Oglosze
nie nastąpi po uroczystościach jubi
lcuszow yc h. 

Oto maty p1·zegląd czynów poli
tycznych Wilhclmn II na ziemiach 
polskich. Tak rządziJ mona1·cha. któ-
1·y .ś!ubowat Bogu" być „sprawiedli
wym wladcą" i być .zawsze pomoc
nym biednym i uciśnionym." 

Goś nieaoś z.okaz!! ostatnie! niedziel~ . 

nei zabawy w Pab!. Tow. Sportowem. 
Zadajmy sobie najpierw pytanie, 

czernże wlaściwie powinna być każda 
zabawa, jako pojęcie? 
. PrzedcwszystkiP.m anlylez~1 pracy. 
Ze za· praca, aby nie być torturą 1nb 
nonsensem, musi mieć zawsze swój cel, 
więc zabawa musi być przedewszysl-
kiem bezcf'lowa! · 

Bezcelowość jest inlegralną jej 
częścią i z chwilą, gdy wmiesza się · 
w nią Jakikolwiek inleres, zabawa prze
staje już być zabawą. 

llPż takich zabaw mamy dzisiaj! 

Dzieje się jednakże jeszcze g0rzej: 
Cywilizacja dziś już wszędzie wt1·ącila 

swoje ti·zy grosze, podpo1·ządkuwując 

taniec sam nie zabawie, a balom, tej 
pt·zeważnie wystawie pl'óŹnuści toalet 
i zbytku, przeobr·nżHjąc czę'to (i aż 

zbyt często) wdzięczną bogini~ tmic·a 
Terpsychorę w faktorkę jakąś na ma 
trymonjalnym tal'gowisku, albo w kol
porterkę mody, albo leż w jędzę, zbie
rającą Lu obfity plon intryg, plotek 
i ploteczek drobnomieszcza11skich. 

Samego żródla zabawy trzebn szu
kać zawsze w nas samych, nie zaś 

co nam ku lemu celowi z zewnątrz 

przychodzi. 
Otóż tak jest z zabawą, pabjani

cka .z.lota młodzieży", pragnąca się 

bawić„. i laknąca tylko wrnżei1!.„ 

dal tego dnia co pożyczy!. Prócz Le

go pożyczał kilkakrotnie pieniądze i 

nie oddaje. Przytem nie poznaje mnie 

już na ulicy, a odzywa się o mnit 

wszędziejaknajgorzej. Skandal. Nie, 

niema przyjaźni i - koniP.c, sza~1ow

ny czytelniku. Koniec przyjaźni, więc 

koniec opowiadania o przyjaźni. 

A teraz sens moralny. 

Napewno myślicie, czytelnicy, że 

będę Lu mówiJ o Lym, że nie L1·zeba źle 

rozumiel słowa przyjaźń ; ze nie Lrzeba 

szastać nim ani slowem przyjaciel; że 

nie zawiern się bliższych znajomości 

przy kieliszku, ż e, ażeby kogoś nazy

wać przyjncielcin, Lrzeba go znać całe 

lala i doświadczyć w eilwilach cięż

kich. Nie. Nie będę nic mówił o tym. 

Niccl1aj każdy sobie sam dopowie, a 

klu nie chce dopowiedzieć, Lo niechaj 

dopisze. Klo nie chce dopisać ani do

powiedzieć, Len niech sobi·e przynnj

mnjej pomyśli. A klo \\Teszcie nic 

chce pomyśleć nad tym co na pi salem, 

Len napewno będzie medyluwal nad 

Lyrri, co napiszę w przyszJ11 sobotę. 

~alf. 

Prosi~ nmie jeden z moich dobrych 
kolegów, abym przyszedł w niedzielę 
do T-wa Sporlowcgo na zabawę. 

Lubię tani ci rozprnmienione twa
rze milych. rozbawionych gości i byJ
bym poszedJ. Wicdzialcm jednakże że 
takie kólko, jakie I.am tym razem prym 
trzymać będzie, 11·ymnga specjalnego 
"przystosowanego talentu" bawienia się; 
że ZH Ś jeslem już z nat.ury cz!owiekiem 
nigdy nie lubiącym dostosowy,rnć się 

do "wyższości", cz!owiekiem wcale in
nego pojęcia o zabawie, którego i cy
wilizacja wla ś nie nie zniszczyJa jeszcze 
swcmi wymaganiami i nie przet·al'ino
wala pieprznemi dowcipami, - z tego 
powocj.u na zabawę nic poszedl0m 
i wolalem w inny sposób czas ·pędzić. 

Mily Hoże .zJol:a mlodzieży", po
dobnoś się bawiJa strasznie, strasznie 
dobrzP.. 

Nieprawdu, bo gdzie wchodzi w 
gl'ę namiętność, tłusty dowcip, d ll'U

znacznik - lo nie zabawa! To nie ta 
cudna żywio.lowa rzecz, która i'stnieje 
sama p1·zez się i sama dla siebie, jak 
mituść. Bu ten tylko prawdziwie kocha, 
klo zapylany: .za co kochai:;z?" odpu
wiRdn: n nie wiem" i ten tylko praw
dziwi e się bawi, kto czyni coś dla za
bawy jedynie w sposób sobie i drugini 
nieszkodliwy, nie raniąc innej duszy 
i serca„. 

A rn11iJaś p0dobno .z!ola mlo 
dzicży" swą wtaśnic bulą i pychr!, 
może niechcący, ale ranila ś niejednego 
zachowaniem się . woim. 

,Towarzystwo jednakże takie, jak 
Spurtowe kastowości znać nie powinno. 

Kto chce być tutaj, jeśli nie po
żylecznym, Lo przynajmniej mile wi
dzianym, len obok zdolności 1riedzy 
i enel'gji winien posiadać jeszcze uzdol
nienie s polrc:zne. Inu ych Towarzystwo 
powinno wprost wyrzncuć ze swegu 
grnnu. 

Przykładem ludzi niby wal'lościu

wych, a w gruncie rzeczy rnaln wal'
Lyclt są tylko wszyscy Pgoi~ci i roz
maitego gatunku warcholowie, filistrzy 
i lowelasi, sadzący się hez ko11ca na 
dowcipy. 

.A czy wie z, kto na'jintensywniej 
wyczuwa źródtó zaball'y~ 

Człowiek pierwoLny, dziecko, które 
jest miniaturą cz!owioka pierwotnego 
i artysta, który do śmierci chowa w 

duszy swej coś z dziecka. 
Więc bądź w zabawie właśnie 

dzieckiem, artystą. nie zaś panem ja
kimś "imć", z butą na twarzy, ironicz
nym uśmiechem na ustach, puszącym 
się wobec biedniejszogo bliżniego swe
go, jak paw. 

Nie znasz tego „sois genneux?" 
Bądź pt·zedewszystkiem zall'sze czło

wiekiem, potym możes~ być i trnszecz
kę lalką., pajacem lub arlekin„m. 

Powtarzam: "Ten tylko się praw
dziwie bawi, kto bawiąc się, ni czyni 
krzywdy moralnej innym". 

I dlatego pożądane bylohy, aby 
ten objaw duchowego zdl'owia zdobyl 
sze1·,;ze prawo obywalelskie w stosun
kacll towarzystw naszych, niż obecnie, 
by nie odwołując się do wspólndzialu 
modnych garniluró\\' i dekoltowanych 
sukien, zjaw:ial się w sposób najmniej 
skomplikowany na każdej zabawie, 
gdzie monopol rzekomej wesoluści 

dzierżą puste śmiechy, intrygi, lub wo

Jające wprnst o pomstę do niebu .po
pisy filisterskie", zab:nwione mocno 
po 1'11 ng1·a fi~1. 

O ile hnmor i nogi slużą, niech 
śmieje się i tańczy każdy bez najmniej
szyeh ograniczeń i niech to będzie 

zczera zab1nva! Nie umiesz tak bawić 
się szczerze, bratać się .złota mlodzie
ży" z biednym ziomkiem-druhem swoim, 
nie przekn1czaj lepiej więcej progów 
Towarzystwa- ono on tym tylko zyska. 

Tyle tylko. Stawiam kropkę. Re
szlę niech dopowie kto inny. J. K. "'. 

~--~~ 

W ~~rawie ~ow~zeri~ne~o nauczania 
w powiecie łódzkim. 

Pod prze\\'odnicl wem naczelnika 
powiatu Jódzkiego p. MaSfll'Own, w 
obecno.'ci inspektora szkól ludowych 
okręgu brzezi11ski go p. Karczochy, 
dziekana dzi0kanatu lódzkiego ks. Gniaz-

3. 

dowskiego, sądziego gminnego 2 okrę
gu powiatu łódzkiego p .• Jana Grzy
bowskieg0, . wójtów gmin i pisarzy 
gminnych, odbyJo się Z('branic celem 
rozważenie sprawy wprowadzenia nci
uczania powszechnego. 

Przewodniezący wyjaśni! wójtom 
i pi ·arzom konieczność wprowadzenia 
nauczania powszechnego i poleci! 

. wójtom gmin i pisarzom przekonać 

ludność o pulrzebie stopniowego ot
warcia sieci ·zkól z takim wyliczeniem 
aby w ·roku 19:'.0 można było wpl'o
wadzić nauczanie powszechne. Ochwa
ty gmin Jącznic z dowodami mają 

być przPslane do lódzki0j dyrnkcji 
nankowej najpófoiej do 14 lipca 1·. b. 

W sprawie wprowadzenia szkól 
wydano szerc~ odezw, o których za
komunikowano zebranym. 

Inspektor Karczocha rozdal obec
nym wójto1n projt•kt utworzenia ieci 
szkóJ, jak równieź szczegóJO\H '"yja

. śnienie i instrukcje, jak sporządzać 
nchwaly o otwieraniu szkól dlu osią

gnięcia celu - p i\\·szrchnegu uauczania. 
Org-unizacj:i szkól Lrnać bQdzie 7 

Jut: od roku 191:3 do rnku 1920. 
W tym roku nauczanie musi juź 

być powszechne. 
RaZPm w powieeie Jódzkim szkól 

polrzeba 471, jesL 103, czyli brak -
868 szkóJ. 

Według nowej instrukcji szkola 
powinna znajdować się nujwi~cej o i3 
wiorr.ty od wsi, a na każde 50 ucz
niów przypada jeden nauczyci el. 

KRONIKA§§§§~~ 

~~MIEJSCOWA. 

Z Towarzystwa Naukowego. 

SEKCJA BlBLlOTECZNA komu
nikuje, że za przykładem lal ubiegJyeli, 
z dniem 1 lipca biblioteka zostaj11 zam
knięta na czas fcrji letni ch na dwa 
miesiące. Mając na względzie spraw
dzenie i n we n la t·za i u porządko\\'an ie 
księguzbioru, uprnsza się Sz. Czytelni
ków o taskawy Z\\'rot wypożyczonych 

książek najRóźniej 27 b. m. 

Osobiste. 

P. Leon Fiecil('r, pomoc11ik zarzą
dzającego tkalnią fabryki Krusche -
En der opuszcza tę posadę . o bej mują.c 
wyższe stanowisko w Lodzi w firmie. 
Gampe - Albrrcht. 

W ciągu d!ugoletniej swej pracy 
w Lutcjszej fabryce p . Fiedlel' zdolal 
zaskarbić sobie uzna n ie, szczerą sy1JJ
pa lję i wdzięczność podwładnych maj
sl1·ów i buchalterów, zn pl'zyjac:i lskie 
ich traktowanie, \\' wielu zaś iuslytu
cjach 'nie szczędzi I SW('j pracy spoJecz. 

Chcąc uczcić u tępując go zwierz
chnika, majstrowie i buchalterzy wydzia
lu przy serdecznem żegnaniu p. 1<,idlera 
ol'iarnwali mu zloty zegarek. 

Wzruszony źyczliwością wspóltu
warzyszów pracy p. Fiedler podcza · 
urządzonej pl'zez siebie biesiady po
źegnalncj w lokalu Stow.a1·zysze11ia 
Handlowców w se1·d cznych sJowach 
dziękowal wspólprncownikom za oka
zane dowody uznania. 

W podni •• slyin naslrojn spędzono 
kilka godzi11 na p1·zyjacielskiej poga
wędce, owacyjnie żegnaj:}C ogólni lu
bianego kolegę- zwi~rzcl111ika. A. B. 

Zebranie nadzwyczajne Stowarz. 
Ś . t .d" ,. w1a OWI • 

W poprzednim numerze „Gn,zcly" 
zn zJa pomylka zecerska w daeie ze
brania; powinno być 21 czerw.ca 
(a nie 11-go). 

A więc dzisiaj o godzinie 7 1/ 2 

wieczorem w Domu Ludo\\'ym odbę
dzie się zebranie ogólne pod I ug po
rządku dziennego podanego przez nas 
w poprzednim numerze „Gazety''. 

Jak wiadomo, gruno p1-d1 tutej
szych zakrząLnęJo się okolo powięk
szenia zakresu dziatalno::ici Stowarzy
szenia. W Pabjanicach dotkliwie daje 
się odczuwać brnk sklepu w którymby 
znaleźć rnożnu bylu arlykuly handlu 
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gnlanteryjno-lokciowego w lep zym ga
tunkn i wi<;:ksz 'm urozmaiceniu. Bra
ku1ri Lernu wa zarndzit'. .Slow. „ ··wia
to\\"id' dzi<;:ki znncznemu powięk ze11iu. 
ilośd czloukó1Y WJJ l aca ·1acvcb \\'it'k~za . . ._ ( „ 

:-;urnę nd1.ia lóll'. Dolrebcza~ liczba 
(•zlouków już podwoila :-;ii;:, i pn:ewi
dy\\ ane je·l dai ze ieli przylJyw::inie. 

Dzisit'jszp ze brnn ie zwolane jesl 
\\' C'cin oUlówieni::t powiększonego bu
dżeln Lowarzy ·zenia, ui·nz w ·elu wy

branin nowf:'go Zarz:1du i 1\'omi ji re
wizyjnej. Obec11y Zarząd Żrzckn s i ę 
·1yych rnn.ndalów d1cac dać możność 

poważnl'j liczbie 11u1~·ych czlonków 
ll'Zi' ·in n lzialu " ' wyborze kiero1\•11i
kó" spra1rami Stowarzyszenia. 

Mamy nadzieję, ŻP wszy ·cy cz lon 
kowie p t.spiesz•! na Lo wa~.ne zebra ni e 
a pruwdopodobni znajdą się i c,h<;: lni 
tlo zapi ania się na członków „Swia-
1 owida'', dotychczas doń jeszcze nic 
należący: zapisywać ię można będzie 

bezpośrednio przed zebraniem w Domu 
Lndowym. 

Tow. Śpiewacze „LUTNIA." 

Zarząd T-1\'a przypomina, że w 
iedziel9 2:? b. m. odb9dzie s i ę ma

jówka w le-ie miej kim._ Przygl'ywaC: 
l>9tlzi ol'kicslra dęla. Spiewy i La1"1ce 
mozmaicą za ba wę. Pocz•1lek o godz. 
12 w poludnie. 

\\' razie niepogody majriwka otl-
lożoną zosla11ic T1ć1 n:i · L9p11ą il'dzil·lę 

~H b. m. 

GAZETA PABJANTCKA. 

W sa 111 Pj uslawie o ;;;amorzą.dzit', 

H wla :ciwie L) zaslosowanin do miast 
11· Króle;;;L\\'ie nslawy miejskic•j z Cc
sar„Lwa, z r. J 892. Komi ·ja Dmny 
zm ieoil a p i t::ć al'Lykulów, 1nia11 ow ici e: 

W arl. 10 komi sja [)urn y us lanc
wila cenz us wyborczy Jokalo1·ów: dla 
\Varszawy na :WO rb. kumornego, w 
Lodzi, Lublinie i Susuu\rcu - na 240 
rb., w rni a Lach gubei·nja lu yc: h oraz w 
Będzinie, \\'Joclawku, Zgienrn, Toma
szow ie i Częslochowie - na lfJ2 rb. 
i w pozoslalych - na 96 rb: Hada 
p a11sLwa, jak wfaclorno, okrc'śli l a le sa-· 
me cenzusy na: 720, 3o0, 288, i lo8 d.i. 

W arl. 16 komisja Dum y dod.'.lla 
przepis, że poslanowienia genend-gu
herna lora o zaliczęniu do osób po
chodz0nia rosyjskiego mogą być za
skarżo n e do enatu w ciągu mi esiąca . 

Rada pańslwa nal01.niasl uchwali la, 
że te poslanowienia ni e ul egaj ą za-
. kai·żenin. . 

W arl. 31 komisja Durny dodala 
przepis, że w radach mi ejskich i w 
zarządach, aczkolwiek przewodnicz;icy 
używali wini en jQzyka rosyjskiego, jed
nakże r acl 11 ym wolno przemawiać i po 
pulsku, a j l żeli klo kol wi ek z obr.cnych 
oświadczy, ŻP po polsku ni e rozumie, 
pl'zewodnicZ<lC'Y winien po ro yj. ku 
podać Lreść mowy lub wniosku. Jak 
\\"iadomo, Rada pa11slwa uchwaliJa, 
aby w radzie miej ski ej i w zarzf),dttch 
używany byl wyh1rzni<' Lylko język 
rosyjsk i. 

W arl. 34 komisja Du'Tly okreś li

la dla Warszawy li czbę 1:z lonków z:i
rząd n miejskiego na 8 grly ltada pu t'1 · 
slwa określiJa icl1 liczb ę na 6. 

\V al'L 40 komi sja Dumy umir>
ścila pl'zcpis, Żr> gn bern a lu1 · może 

ws Lrzym ać wykonani e nc:l1\\·i.l ly rady 
miejskiej lylko w Ly1n rnziP j eżel i uno 
ni e odpowiada 11 ymuguuiom prawa. 
Tego pl'zepisu w L ekście, uch1rn louo 
przez Hadę państwa, nic bylo , czy li ,. 
że 1:rn burnalor inóglby wslrzyma C: wy
konanie każdej uch waly. 

Z powyższego zcs la wi enia wynika, 
Ż<' różuica pomiędzy projeklcm komi
sji Du111y a projektem Rady pańsl\Yn 
:;prowadza się właściwie do dwu k1Ye
s tji znaczniejszych: wysokośC: cenznsu 
dla lokalorów i używalności języka 

polskiego podczas posicdze11 rad y miej
ski ej. l rócz l.rgo, pomi ędzy komi sją, 

Dumy a Radą paóslwa po\\·a żni ej szych 
r óż nic co do lekslu ca lej uslawy niema. 

Co do Lc~rmiuu wprowadzenia sa
morządu mi ejski ego ". lfról es lwic, lo 
zarówno komisja Dumy, jak Rada 
pań slwa, u tanowily, że ma to naslą

pi ć najpó~niej ''"ci ągu sześciu mi esię

cy od daly ogłoszenia uslawy w "Zbio-
1·ze p rn w". 

* * * 
Porz:1dek dzi e11ny ~l'O dowcgo po

siedzenia Dnmy obej111uwal ubracly nad 
projeklem sa111orz ~1 du miejskiego w 
Królestwie Polskicm. 

Większością \rszys tki c h 
pl'zeciwko gl'osom kadelów, 
le\\"i cy i części "postępowców 

projektu zostaje uch\\"aloua. 

glosów 
skrajn ej 
11ag lość 

Język polski w.„ Łasku. Nadesłany nam afisz z Lasku podajemy do 

wiadomo :c i <'Zylelników jako cui' iosum wslrl'.y11Jując s i ę na ra.'.i e or! kom entarzy. 

W imieniu Ko.la polski gu o~wiad
cza Swieżyński, że zasadniczr J' el'ormy 
w sys lernie z1:1rz11du w Kl'ólestwi e Pol
ski em są rz eczą niezbęd n ą . Pi.Jacy 
pod naciskiem usl.aleczno~ci zgodzili 
się na przyjQcie bynajmniej ni ezada
waJającej rc l'orrny gospodarki mi ej
ski ej, wedlu g projektu lrzeciej Dumy, 
wszelako ograniczenia, wprowadzone 
pl'zcz Radę ).lfltis l\\"a, uczyni .ty projckl 
sarnorz~td u ni e do przyjęcia, obrażr1j:!C 

polsh1 god11o~ć narodo,rą. Po wpro
wadzeJJiu popra wek pl'Z0z . komi sję 

Dumy, pola.cy, zni ewol eni kolli ecznością 
bQdą ·1,muszeni pl'Ojekt ów przyjąć. W 
kaźdym innym wypadku nic przyjęliby 

w Niedzielę 22 Czerwca 1913 r. W sali Towarz. Muzycznego w Łasku. 

========================= o il l>Qrl zie się ========================= 
przedstawienie z udziałem amatorów 

SZTUKI 
Oo chód z przedstawienia za wchód ta ń c. wiec z. pa st ą pi n a kor z y ś ć ł.askiego Powiatowego SZPITALA. 

„N I E O Z W -1 E 
. 'z luka w 1 akcie A. P. Czechowa. 

,,o s w I A D o z y N Y" go. 

'ztnka w 1 akcie A. P . Czechowa. Rodiczc\v w os lalnim go1·ąccm 

p1'zemówienit1 dowodzi, że system km
blowania us l. opozycji ni c jes t drogą 
do uchwalenia dobryclt projeklów pra
wa. Proj ekl sa mo1·z11clu w obecllej 
forrni e wpro\l·adza do Polski zamiasl 
pokoju - wojnę. Mówca \\'yrażn na
dzieję dożyciu czasu kiedy PL.Iska 
olrzY.ma aulunomję. 

Szczegóły w programach. Początek przedstawienia o 9 wieez. 

Ceny miejsc: I i Il rząd r . :iu kop„ lTT i IV rząd l r . 25 k., V i V [ rząd l r ., i t. d . 

lliloty uuhywnć można w kano olnryi Woj ouu ego Nnozelnikn w Łasku 1t w dzio1'1 i t . 11. 

Po przedstawieniu tańcujący wieczur z upłatą kawalerowie 50 ko11„ damy 25 kop. 

Drukarnia 1. M. Sternberga w Łasku 

Bluzki 
teraz bajecznie tanio 

BI u z ki z kretonu 75 k. 

BI u z ki z batystu 125 

BI u zk i z batystu strojne 1 so 

61uzki z adaminy 350 

SCHMEGHEL i ROSNER 
1.onY., l'lO'l'JlKOWSKA 100. 

(460 1- l) 

11\\\\;i!~!i,\\::!:f~''.\\!i:~:~::;:1\~:~:!:;~:~~,~!::l:\:::~::„::~!iirnii'i!~\\!,:\~j1~11 
::::=::: Ceny stałe, nizkie. :·;·: ~ :=:: Ceny stałe, n1zk1e. :::=;,; 

Poleca Sz. P. na sezon letni wielk i wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. 

panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . 

Naj,modniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, 

dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin

nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROGHOO" 

_____________________________________________ , __ , ________________ __ 
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- Jak obecnie w fabrykach 

• TKACZE kształcą się na MAJSTRÓW? 
=======1======='?=======·1·=======?·'=======?=======?·======= 

'1 • 
-----------------------------------------------------------------

~o~own wo~n Kunerta nnilBPHHH 
000-20-1 . 

. M 44. 

Kicrenskij (grupa pracy) wypowia
da :; ię przt,eiw projektowi. nazywając 

posJów pol~kich zdrajcami. Pl'zeciwko 
Lemu uk r eś lc niu gorącu prolcsLuje Ha-
1·usie\\"icz, wskaz11j:1r· , ż e Kolo polskie 

.głosowa lo przeciwko zamknięeio 

dyskusji. 
\•Vięk ·zo!:ic ią 189 glusów prz0ciwko 

56 zoslaje ur:l1walon · przej ' ci e do od
czytywania prnjektu \\" edln g a1·tykuJów. 
Mniejszość stanowila tylko opozycja. 

* * 
Opozycja wysoce jest ni ezado\\·o

lona z ha sla Kola Pol ski ego " brać, <:o 
się da, ze względu na obecne warunki. 

Natomiast lJl'O.wica tryumfuje, mó
wiąc, ź e sa1no1·ząd w Polsee zostal' 
skazany nn dtn gie chronwni ·". 

Sfirzynfia do listów 

Otrzymali śmy z pl'ośbą o wydrn
kowanie li s t następujący: 

z posiedzenia maistrów fryz!erskioh . 
Na odbytem w ubi eglym miesiącu 

kwarlal11 em posiedzeniu , pos lanowili
śmy zamykać zakłady fryzj erskie w 

ni edziele i święta o godzinie 3-ej po 
poJudlliu od dnia 1-go Maja clo dnia 
1-go Li. Lopacla , na co wszysc y prócz 
żydów jednoglośnic ś i ę zgodzili i 
przyrzekli s toso wać si ę du ogólnego 
poslanowieffia; ale przyrzec łalwicj 
jak przyrzeczenia polrzymać. 

Olóż j eden z maj s lrów fryzj er
skich pezy ulicy Warsza wski ej ni e za
s toso waJ s ię do lego Ltomac:ząc siQ 
kon ku ren ej ą,. 

To sa 1110 można pawi dzi eć o in
nym maj slrze fryzjerskim z ul. Nowej; 
gdyśmy żądali od ni ego podpisu zobo
wiąznffia lo powoJa,I się na słowo ho 
noru , a w·ięc Lo siovrn honoru wvma
ga by h myka! zaklad swój nic Ó go
dzinie C-cj a o i:l-ej po południu, tak 
jak przyl'Z kl. 

Taksa mo niech o Lem pamięla 

dzierżawca zakJadu f'ryzjel'skiego z ul. 
Fabrycznej. 

O ile ci panowie niezwlocznie 
ni e zastosują się do powzięlych i przy
jętych przez nich uchwal, to w na
stępnym numerze "Gazely Pabjanickiej" 
ogfosi111y ir:h nazwi ska. 

Władysław Gałka . 
J. Jungowicz. 

F. Rą.czek. 
L. Borkowski. 

J Zabiegliwski. 

m B 
Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem r•go llpco zostaje przenicslonq z ul. 
Długiej 50 nn ul . ZAMKOWĄ 17, dom Hnnsa. 

Wyrabia gorse ty panys kicli fasonów.~ 
pos iada duż.Y wybór gotowych, oraz i 

u skutecznia wsze lką prze róbk ę. u 

I I 

W domu Towarz. Pożyczkowo-Oszczędnościowego. 

]Jrzy 111. nługloj J\1! 48. 

J es t do wynajęria mieszkanie skła
dająrc s ię z lt pokoi i kuchni z w szel

kie mi wygodami 
(16 l-·1-3) 

I 

Od 1-g·o J.;ipcn 
z kucbnin na 
Oferty skladać 
Pabjanickiej. " 

poszukuje s i ę pokoju 
piQt1·ze, z wygodami. 
w Hedakcji .Gazety 

(161 -2-~) 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać się na ogłoszenia umiesz-

czano w „Gazecie Pabianickiej". 

-
W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 

I 




